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A b u - D ż a f a r  A l m a n z o p .
a l bo:

J a k  p o z n a ć  l u d z i .
(Dokończenie.)

Nazaiutrz rano, A d u l a  odbiera roz­
kaz stawić się w  dyw anie, ale w  tćm 
samćm odzieniu , w  którćm siedząc na 
kamieniu przedmeczetowym , w zyw ał 
miłosierdzia przechodzących. Odzićwa- 
ny w łachmany swoie żebrackie: »nie- 
ste tyb zawoła, ^szczęście moie niedłu- 
go trwało.« Wprowadzaią go na dy­
wan. T am  siedział iuż na tronie Kalifa, 
otoczony wszystkiemi Panami dworu, 
A d u l a  upada na tw arz, izostaie długo 
nieporusitoMy, podobny do obalonego po­
sągu. »Podnieś się« rzecze Kalifa »obie- 
całem tobie'robotę, idam.« "Potćm obra- 
caiąc się do wszystkich siebie otaczaią- 
cych : szukam, powiada, od dawna oso­
by do zmienienia moiego Podskarbiego 
Wielkiego. Chciąłem mieć na tym waż­
nym urzędzie człowieka, któryby przeno­
sił poczciwość nad bogactwa, i otoiest fen, 
którego wybrałem. Wiech mu oddawaią 
cześć, iaka się należy iego dostoynosci. 
Z prochu wydobyłem tego cnotliwego 
człowieka, a w proch obronę pićrwsze- 
go, któryby się poważył odmawiać iemu 
uszanowania. T y  A d u l o  idź, wdziey 
szaty stosowne do twoićy fortuny i do- 
stoieństwa. Powracay potćm do mnie, 
nauczę cię obowiązków twoiego urzędu. 
Wszakże przyrzekłem dać tobie robotę.

A tak ubogi A d u l a  niespodziewa­
nie został W ielkim  Podskarbim. Kalifa 
A b u  - D ż a f a r  nigdy nie pożałował 
swoiego wyboru. L u d B a g d a d u ,  miesz­
kańcy po prowincyiach, całe państwo

nakoniec, nieprzestannie błogosławiło 
słodkie i sprawiedliwe urzędowanie cno­
tliwego A d u 1 i.

Jednakże wszystkie podłe pochleb­
stwa panów dworskich i powierników, 
zaczynały nudzić A b u - D ż a f a r  Al ­
ma  n z o r a ,  czuiącego mocno potrzebę 
przyiaciela dosyć odważnego i szczere­
g o , aby m ógł powiadać prawdę, któ- 
rćy głos nigdy niedochodził do iego 
uszu. Lecz gdzie znaleść podobnego na 
to człowieka? Jak się o nim zapewnić, 
iak rozróżnić prawdę od fałszu , kiedy 
gadający tyle maią pobudek do kłama­
nia? Zastanawiając się długo nad spo­
sobami doyścia do tego wynalazku, oto 
co wymyślił.

B ył w B a g d a d z i e  Człowiek, któ­
ry napisał księgę pod ty tu łem : p o w  in ­
n o ś c i  p a n u j ą c y c h  i K r ó l ó w \  Ten 
człowiek nazywał się E l  a im .  Jego 
księga wzbudziła ciekawość publiczno­
ści, która lubi za zwyczay sądzić z dale­
ka ty ch ,  co rządzą, i wiele smakuie 
w  naukach im podawanych. Ta księga 
naywiększe przez to robiła wrażenie , 
że postrzegano w  nióy niektóre zda­
nia z a  śmiałe, które zdawały się mieć 
prosty stosunek do pierwszych lat pa­
nowania A b u - D ż a f a r - A l m a n z o r a .  
Doradzano bez przestanku Kalifie, aby 
rozkazał księgę spalić , a autora , co po­
w ażył się roztrząsać postępki swoiego 
Pana , wbić na pal. A b u - D ż a f a r  u- 
trzymał dotąd wszystkich w  niepewno­
ści względem losu, iaki gotował dla 
E l a i m a ,  który prócz tego niebył zna- 
iomy u dw oru, i niepokazywał się tam 
nigdy.

Iednego wieczora A b u - D ż a f a r ,



każe wołać do swego zamka E l  a i ma., 
i razem wzywa dziewięciu dworzan, 
tych miał za nayprzy wiązańszych do sie­
bie. Pokazuie im , że ma na wszystkich 
palcach pierścienie z dyiamentarui dzi.w- 
ney wielkości. Poczem rzecze : Zgroma­
dziłem was dziesięciu, w  nadziei s ły­
szenia prawdy. T e  przepyszne dyiamen- 
t y , bed ą nagrodę dzisieyszych m ów  wa- 
■rzych , ale pod tym warunkiem , aże­
byście mi ptfwiedzieli prawdę. Mówcie, 
co myślicie o moiey potędze, i  o mo- 
iey sławie." Dworzanie nęceni piękno­
ścią tak wielkich dyiamentów, pochle­
biali sobie, zę dostaną po iednernw 
Przesadzaią się więc w  wychwalaniu 
wielkości A l m a n z o r a ; wy wyższaią go 
nad wszystkich nohaterów , iacy tylko 
byli kiedykolwiek; wywodzą pompaty­
cznie iego wspaniałość, iego gust w  
sztukach, które u tw orzy ł; mówią z za­
pałem  o przepysznym p a łacu , który 
b u d u ie , a kończą na wyniesieniu go 
tak wysoko , iż nieznaleźhby iuż wyra­
zów  , gdyby im  przyszło m ów ić, o 
wielkości i potędze Boga.

Kalifa zdeymuie dziewięć pierście­
ni zn a łców , i rozdaie dziewięciu dwo­
rzanom, którzy tak pięknie mówili. F q -  
tćm obracaiąc się do E l a i m a ;  . . a  ty,  
powiada, dla ćzego milczysz? czy nie- 
chcesz dostać pozostałego dyiamentu za 
powiedzenie p raw d y ..?  »Panie 1«odpo­
wie z uśmiechem E l a  im ,  można pła­
cić za kłamstwo i za pochlebstwo ; ale 
prawda niekupuie się , ona się darmo u- 
dziela. — Dobrze, proszę o nią. Co my­
ślisz o moićy potędze i chwale ? — Myś­
lę , odpowie, że ty iesteś człowiek, 
słabe narzędzie, które Róg zrobił dla 
szczęścia innych ludzi, i które iednem 
skinieniem w niwecz obrócić rooze, po­
nieważ z niczego stworzył."

Na te słowa dworzanie z n a y w i ę k -  
szćm zadziwieniem poglądaią na siebie; 
nieśmieią zwrócić oczu ku nędznikowi, 
który tak bezrozumne w ym ów ił słowa, 
i czekaią tylko , co na to powie Kalifa. 
A b u - D ż a f a r  bierze za rękę E l a i m a  
i rzecze: »niedam tobie dziesiątego dyia­

mentu; hbŚ ty  sam powiedział, że praw­
da się nie kupuie. Lecz ieżeli p raw da 
udziela się darmo, tedy zaufanie i przy­
jaźń udzielać się również powinny. T e  
dwa nieoszacowane skarby datę tobie. 
Pozosta na zawsze przy mnie. Znalaz­
łem  przyjaciela , lakiego serce moie czu­
ło od dawnego czasu potrzebę." Podwa- 
ia się zadziwienie dworzan. Ka l i f a  ich 
odprawia, a sam zostaie sie z E ł a i m e m ,  
któremu naznacza mieszkanie w  swoim 
pałacu.

Nazajutrz owi dworzanie, przycho­
dzą podług zw yczaiu , dla uszanowania 
Ralify. Przynoszą wszyscy na palcach 
piekne ayiamenty wczoray otrzymane. 
»A cóż , odezwie się do nich A b u - D ż a ­
f a r ,  czy iesteście wy konterici z poda­
runków , które wam dałem?" — Ach 
Panie! odpewiadaią, te dyiamenlysą dla 
nas droższe nad życie, ponieważ z tw o- 
ińy szczodrobliwości pochodzą. Lecz 
oozwól Panie! odkryć sobie rzecz wiel- 
tićy wagi. Kupiec, oo ieprzedał, oszu- 
tał ciebie. — Jak to ? — One są fałszywe. 
To i cóż , nowie z uśmiechem Kalifa, 
czy wy rozumiecie , że ia o tćm niewie- 
działem ? w y  mnie daiecie fałszywe' 
pochwały, a ia wam za to daię fałszy­
w e dyiamenty, waszą monetą wam za­
płaciłem, niemacie na co narzekać,«

?o nieiakim czasie, Kalifa A b u -  
D ż a f a r  A l m a n z o r  prowadząc woy- 
nę z Królem perskim , potrzebował, do 
iedney ważnćy i taiemnóy wyprawy., 
człowieka pełnego meztwa i honoru., 
w  którym mógłby położyć zupełne za­
ufanie. Ij OS całćy woyny zależał od tćy 
w ypraw y, w którćynaymnieysza zdra­
da wszystko zgubić mogła. Kalifa od 
tygodnia w naywiększóy znaydował się 
niepewności, i niewiedziatf, na kogo 
się w  tćm spuscić. W  tę porę właśnie 
przyprowadzono do B a g d a d u  pięćset 
Łrariców, którzy w  powstaniu pow iatu 
Farassańsk<ego przeciw K lifie, chw y­
cili się strony rokoszanó w. Wydano wy- 
rok w  pień wyciąć tych nieszczęśli­
wych. Dwóuhset z nich uciekło z bit­
w y , lecz odcięci w  ustępie i  powiążą-
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n i, przyprowadzeni zostali za z wy cięż­
cy. Trzechset niechciało uciekać; z bro­
nią więc w ręku , po naydzielnieyszym 
odporze,, poymani zostali. Kalifa zaw­
sze myślący o człow ieku, którego tak 
bardzo potrzebował , Dadchodzi przy­
padkiem na to mieysce , gdzie .miano 
spełniać okrutny wyrok skazuiący na 
»mierć pięćset krańców. Zastanawia się 
i tknięty tym widokiem , chce im prze­
bacz} ć ,  tak iednak, ażeby ta łaska nadal 
szkodliwego nierobifa przykładu. ^Prze­
baczam , mówi, tym wszystkim, którzy 
uciekli przed moią potęgą. A zatem 
nędzni niewolnicy, niech każdy z vvas, ■ 
który u c i e k a ł i d z i e  na prawo," Na te 
słowa wszyscy braricy razem ruszyli , 
ieden zaś zostaie na mieyscu nieporu- 
szony. A b u - D ż a f a r  patrzy na niego 
z zadziwieniem , i rzecze : »dla czegóż
nieidziesz w  ślady twoich towarzyszów 
nieszczęścia? »Ja nienaśladuię podłych," 
odpowie żołnierz Towiadam tobie, że 
przebaczam wszystkim , którzy uciekali. 
»Ja nigdy tego nieczym fem„« Nierozum­
ny , dla czegóż nieprzyimuięsz środka, 
fetory pbdaię tobie do zachowania ży­
cia? »Bo mnie pozbawiłby honoru." 
Pódź , zawoła Kalifa, znalazłem czło­
wieka , iakiego mnie potrzeba. Przeba­
czam, a wielkość twey duszy niezostanie 
się beż nagrody." Poczćm prowadzi z 
sobą żołnierza , i zleca mu w y p raw ę , 
do którey szukał dowodcy. śmiałego i 
przenoszącego honor nad wszystko. Żoł­
nierz potrafił odpowiedzieć zaufaniu 
A b u - D  ż a f a r  a ; wyprawa- poszła po­
myślnie , a woyna skończyła się z po­
żytkiem Kality, który potem m ianow ał 
tego walecznego człowieka nay wyższym 
swoich woysk wodzem.

Mógłbym nayiaśnieyszy Panie, mó- 
yi i ł  dalćy Mo r a d ,  przytoczyć mnóst­
wo zdarzeń ,. któreby pokazały , iak da­
leko A b u - D z a f a r  A i m a n z o r  umiał 
oceniać ludei podług ich prawdziwćy 
wartości; lecz, ażebym ile można u- 
mnieyszył znudzenia , przestanę na opo­
wiedzeniu. ieszcze iednega tylko przy­
padku.

Z wież meczetowych B ? g d a d :ir 
rczlega się przeraźliwie wołanie ^Ałłahl 
Ałłah! wielki Iinan umarł. Khem po­
kryte m eczety , a Mołny przebiegaiąc 
wszystkie ulice, powtarząią żałośnyńa 
głosem, A łłah! Ałłah! wielki Im ar u- 
mari! W n e t  całe miasto znayduie sie 
w mocnpm poruszeniu. Każdy się pyta,, 
kogo Kalifa naznaczy na tak wielkie do- 
stoieństwo. Lsianowie ze wszystkich zbie­
gli ą się meczetów, każdy prawie z nich 
ma u dworu przyiaciół gotowych dopo­
magać. Kalifa słucha proszących, uwa­
ża snowane około, siebie intrygi, i ocze- 
kuie, dla naznaczenia pićrwszego mini­
stra religii, ażeby czas lub s; częsliwe 
zdarzenie dały mu poznać człowieka nay- 

odnieyszego do zaięcia tego urzędu:, 
tóry wszystkich cnot wymaga. Przy- 

wołu.e ub’egaiącyeh się o dostojeństwo, 
czyni im zapytania i odprawuie nieobie- 
Gawszv nic pewnego.

\V dzień a nawet i w  nocy w y­
chodzi często przebrany W stępuie do 
gospod, przebiega mieysca publiczne , 
wdaie się w  rozmowy ze w'sz.ystkiemi, 
dla wybadania się iakimkolwiek sposo- 
sobem, kogo na urząd w ć  kujący lud 
wskazuie ,. i czy taki człowiek ma. do 
tego potrzebne cnoty,

I jpłynęło naymnióy dwa tygodnie 
a Kalifa HiedowieMiał się ies/cze o ni- 
czćm dla siebie ważnem Naostatek, iecU 
nego wieczora przechadzając się w  u- 
biorze, w  którym go żadną miarą po­
znać nie można było , słyszy trzech u- 
bogich derwiszów rozmawiających z 
sobą w  poufałości,. Robili przecudow- 
ne proiekra, i każdy z nich opowiadał, 
czegoby żądał , gdyby był panem wybo­
ru, Co do mnie, rzecze, ieden przyznam 
się , że chciałbym bydź , gdyby można, 
wielkim 'W ezyrem; piękne to mieysce! 
Praw dziw ie, ozwię iię drugi, gdyby 
mnie, dano wybierać, zostałbym pro­
sto Kalifa A b u - D z a f a r  A l m a n z  o- 
r e m .  Trzeci derwisz nic niepowiedział. 
W  końcu na naleganie towarzyszów 
ażeby w y zn a ł,  czegoby żądał, gdyby 
miał przeznaczenie po swoićy w o li , po- 
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wiedział: »koehani przyiaciele, wasza 
ambicyia nie wysoka ; moia zaś wznosi 
się nad waszą tak, iak niebo nad zie­
mię. Gdyby mnie oddano zupełne nad 
nim panowanie, znałbym ieszcze zaw­
sze coś szacownieyszego nad to wszyst­
ko. «

Taka mowa zaostrzała ciekawość 
dwóch tamtych derwiszów. Cóżby to , 
powiadaią , było szacownieyszego, coby 
można przenosić nad wszystkie skarby i 
dostoieństwa? Po chwale i wiecznotrwa- 
łości naszey swiętćy religii, ia żądam 
nadewszystko , rzecze ostatni derwisz, 
posiadać połowę przynaymnićy cnót m ą­
drości , i pobożności świętego pustelni­
ka, szanownego Hu s s e y n a . «  Pierwszy 
raz słyszym o tym pustelniku, pow ia­
daią oba derwisze. To nie dziw moi 
bracia, w y nieiesteście tuteysi. Hus -  
s e y n  w  trzydziestym roku życia świat 
opuścił i w yrzekł się wszystkich iego 
marnych roskoszy , a całkiem oddał się 
Bogu, i-zatopił się iedynie w  nauce na- 
szćy swiętćy religii : codziennie mnó­
stwo ludzi wszelkiego wieku odwiedza 
go w  grocie, którą swoiemi zrobił rę­
kam i, na pochyłości pagórka o trzy mi­
le od B a g d a d u .  Tam codzień opowia­
da słowo hoże , którem tak głęboko iest 
przenikniony, iż moznaby rzec, że stało 
się iego słowem własnćm. Już odgłos 
cudów , które czyni, rozchodzi się dale­
ko , bo cnota tak wielka nie może długo 
zostawać w  ukryciu. Bylibyśmy cieka­
w i  poznać tego świętego męża, m ów ią 
dwąy derwisze; pałamy żądzą widzenia 
go i słyszenia. — To zależy od nas, od­
powiada trzeci derwisz. Ju tro , ieżli 
chcecie , póydziem go zobaczyć. Przy­
bądźcie na godzinę p ią tą , z rana pod 
wielki meczet, ia tam na was przede 
drzwiami czekać będę. Ztamtąd udamy 
się razem do H u s s e y n a

Poczem rozłączyli się trzy derwisze, 
życząc sobie wzaiemnie dobrćy nocy. 
Kalifa powróciwszy do swego pa łaću , 
woła wielkiego W ezyra, i rzecze: »iut- 
ro przed godziną piątą z rana poydziesz 
poa wielki m eczet, tam przede drzwia­

mi zastaniesz iednego dobrego derwisza, 
którego przyprowadzisz do mnie nie 
mieszkaiąc.«

Rozkaz został wykonay. Na zaiutrz 
wielki W ezyr przyprowadza do Kalify 
dobrego derwisza , który podług obiet­
nicy , oczekiwał na swoich dwóch to­
warzyszów podróży. »Derwiszu, rzecze 
A b u - D ż a f a r ,  ia słyszałem pompaty­
czną pochwałę świętego pustelnika, na- 
zywaiącego się H u s s e y n .  Biedziłem 
się dotąd, kogo zrobić wielkim Imanem, 
teraz rozumiem, że ón naygodnieyszym 
iest tego urzędu. Póydź do niego i po­
wiedz , że odgłos nauk i cnót iego do­
szedł aż do m nie , i że ten urząd iest 
nagrodą , którą mu przeznaczam za iego 

obożność.« Przytóm woła Kalifa wiel- 
iego Wezyra, i daie rozkaz, aby towa- 

ł derwiszowi z liczną eskortą, 
obry derwisz nieposiada-się z ra­

dości , słysząc przyiemną nowinę, zwła­
szcza że iemu samemu poruczono, zanieść 
ią do szanownego pustelnika, za które­
go chętnie oddałby życie, bo cnotami 
tego świątobliwego męża m iał całkiem 
zaiętą duszę Chciałby na skrzydłachle- 
cić do grotty W  końcu przybywa do 
tćy pożądanćy świątyni, gdzie mieszka 
mądrość i pobożność , do tego przybyt­
ku , w  którym prorok wylewa obfite 
źrodło łask, i błogosławieństwa niebios. 
W idzi pustelnika w  pośród mnogich 
słuchaczów buduiących się, opowiada­
niem prawd naywyższych. Derwisz leci 
na iego łono, ukazuiąc wielkiego W e ­
zyra zbliżaiącego się z całą assystencyą, 
oznaymuie H u s s e y n o w i  polecenie 
Kalify. Mąż święty wznosi oczy i ręce 
ku niebu i zawoła: »A łłah ! Afłahl 
święć się imie tw oie, bądź wola twoia. 
Idźmy synu, idźmy. Pałam żądzą upad- 
nienia do stóp naywyiszego wiernych 
rządcy, który z tronu swćy chwały ra­
czy rzucać wzrok dobroci na takiego, 
iak ia nędznika.*

W n e t  ta nowina rozeszła się po ciż­
bie otaczaiącćy H u s s e y n a .  Okrzyk ra­
dości rozlega się po powietrzu, zewsząd 
słychać odgłos: Afłahl bądź pochwało-
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ny I święty pustelnik został ^pierwszym 
Jmanem B a g d a d u .  Rozbiegaią się 
wszyscy, i roznoszą po okolicznych wios­
kach wiadomość, napełniaiaca serca 
wszystkich nayżywszem uweseleniem.

T ym  czasem pustelnik, w assysten- 
cyi wielkiego W ezyra  i  dobrego der­
wisza , przybywa do Bagdadu i udaie się 
prosto do pałacu Kalify, który go ocze- 
mwaj  z niecierpliwością. Kalifa wita do­
brotliwie szanow negoH usseyna , i rze­
c z e : »słyszałem o twoich cnotach, i o 
tw ey  wielkićy pobożności; iako namiest- 
niK proroka winienem tobie nagrodę. Po­
wiedz mi więc H u s s e y n i e ,  iaki iest 
przedmiot twoich żądań ? w y m ó w , a 
otrzymasz.*

r i u s s e y n  upada.do stóp Kalify, i 
krzyżuiąc z pokorą ręce na swoich pier­
siach, m ó w i:  »Panie naypotężnieyszy, 
lasne słonce światła i mądrości, które 
Bóg dał ludziom dla ich oświecenia 1 po­
nieważ wolno mi iest powiedzieć przed 
tobą, iaki iest przedmiot iedyny muićy 
amfclcyi, wyznam więc , iż niczego tak 
gorąco nie pragnąłem, iak mieysca pierw­
szego Imana w  Bagdadzie. Co ! to* wszy­
stko , czego żądasz? odpowie Kalifa z 
uśmiechem. Tak, wszystko. Jeżeli otrzy­
mam to piękne m ieysce, wszelkie iuż 
moie życzenia będą spełnione. — A więc 
powstań, rzecze Kalifa łagodnie. Te wa­
żne dostoieństwo nie dla ciebie, lecz do­
stanie się temu, który nad wszystkie rze­
czy pożąda chwały, i wiecznotrwałości 
ńaszćy świętćy religii, o to temu do­
bremu derwiszowi, który oddałby wszyst­
kie skarby, wszystkie wielkości tego 
świata za nabycie choć cząstki tych cnót, 
o Których mniemał, że się w  tobieznay- 
duią.

Zawstydzony pustelnik odprawiony 
Eostaf do swoićy grotty, a dobrego der- 
vvisza ogłoszono pierwszym nnańem 
B a g d a d u .

T ę wielką i wysoką dostoyność, z 
tak szczćrą przez care życie pobożnością 
sp raw ow ał, źe po lego śmierci żaden 
Iman nieodweżyf się żądać po nim na­
stępstwa.

Z tego wszystkiego , com powie­
dział, raczysz Panie uważać, m ów ił da- 
lćy rozumny Morad, że Kalifa A b u -  
D ż a f a r  A l m a n z ó r  posiadał praw ­
dziwą znaiomość serca ludzkiego. ^Mo­
w a nasza, m aw iał ón często, pocho­
dzi z obawy, polityki, z nierozwagi lub 
interesu. Wie zawsze iesteśray panami 
naszych czynności. Ni#raz pomimo wo­
li naszey powodowani iesteśmy, mo­
mentalną namiętnością , potężnemi oko­
licznościami, i tą niewidomą siłą, któ­
ra na tym padole wszystkim zdaie się 
kierować, a którą nasza niewiadomość 
mianuie ślepym hazardem?« A zatem nie 
można o ludziach sądzić dostatecznie, 
ani z ich mowy,  ani z ich uczynków; 
lecz trzeba ich poznawać z tych rzeczy, 
które oni szacuią. To za powszechne 
przyiąwszy prawidło, łatwićy uniknąć 
pomyłek.

Ś W I Ą T Y N I A  P R A W D Y  
S e n ,

( Z  tyg. wil. z r. 1817.)

Przćbiegaiąc raz w  śliczny wieczór 
wiosenny cieniste gaie i różnóm kwie­
ciem ubarwione łąki, utrudzony spoczą­
łem  na murawie coraz świeższą ziele- 
nieiącćy trawką. T am  zatopionego w  róż­
nych myślach nieznacznie słodki sen ob- 
ią ł ,  wśród lekkiego szmeru topolowych 
liści, zdawało mi się żem został łagod­
nie uięty, i wzniesiony ponad ziemskie 
posady. Nakoniec niewidzialną iakąś mo­
cą znalazłem się bydź złozonym w przy- 
sionku wspaniałóy świątyni. Ozdoby iey 
były gustowne ale bez przepychu; wszy­
stko co ią otaczało, nosiło cechę nie­
śmiertelności i nay wyższóy doskonałości, 
która nie iest udziałem naszego iestes- 
twa. Sięgaiące niebios wierzchołkami 
swemi cedry, szczyt ićy ocieniały, a roz­
koszą upaiaiąca wonią, czyste napełniała 
powietrze. Gdy tćm zachwycouy, skła­
dałem dzięki przedwiecznemu Stwórcy, 
znagła podniosła się zasłona , blask nie­
zmierny uderzył w  moie oczy, upadłćm 
na twarz, i kiedy w  nieiakiemś omdle-



aiu zostawałem; iedną razą uczułem, 
że dobroczynna ręka chciała mię w y ­
wieść z tego stanu. Jakoż wnet przy­
szedłszy do siebie, uyrzałera stoiącą 
przy mnie nadludzką istotę. Niebieskióy 
barw y szata z ramienia zwieszona, o- 
hry wała bićlsze nad śnieg ióy ciało , 
szczęście i pokóy malowały się w  obli­
czu, a promienie radości, wynikały z 
czoła. Przeięty nieznanóm dotąd mi u- 
ezuciom na widok tćy cudotwornćy o- 
soby, słowa z ust moich wydać niemo- 
głem. W  tćrn milczenie moie tak aniel­
skim głosem przerwała: »Kiedy boiaźń 
ustąpi z twoićy duszy, nieraasz się cze­
go trwożyć w tey krainie P r a w d y ;  bu­
dowa w którćy przysionku zostaiesz, iest 
iey świątynią. T u  przybywać muszą 
wszyscy , którzy z woli Naywyższego 
Stwórcy, maiąc sobie wskazany pobyt na 
twoićy ziemi , nędzne opuścili iuż ciało. 
"Wszyscy się cisną tłum em  do Świątyni 
P r a w d y ,  ale ci tylko z nićy w radości 
odchodzą, którzy ią za życia czcili. Spoy- 
rzyy na te śmieiące się doliny, co chwila 
odradzającą się umaione t ra w k ą , na te 
czyste zdroie, co kryształo we tocząc nur­
ty zielone odświeżaią brzegi, na te drze­
wa których rozłożyste konary okryte są 
przedziwnego smaku ow ocam i.W szyst­
ko ma postać wiecznego szczęścia, wszy­
stko nayczystszą tchnie roskoszą; tu tćż 
ióy używaią miłośnicy p r a w d y .  Nie 
zna-ydziesz w  nich obłudy, płaszczem 
enoty lub mądrości , zbrodnie lub głup- 

/  stwo pokry waiącey. Tu  w każdym mie­
szkańcu, na twarzy iego wewnętrzne 
maluie się uczucie ; serce maią na ustach, 
których kłamstwo nigdy nieskalało. Ale 
w  tćy stronie nafpófnoc, gdzie nieustan­
nie posępne szumią bory i same tylko 
przeraźliwe głosy syczących gadów w  ba­
gnach się rozlegaią; gdzie czarna noc 
okropną wiecznie rozwodzi pomrokę, 
niedupuszczaiąc nigdy .przedrzeć się od­
żywiającym promieniom słońca ; tam 
po zapadłych i cierniem iiastć rezony eh 
jaskiniach błąkaią się ci, których fałsz i 
obłuda iedyn.ym były żywiołem na zie­
m i ; i dopóty tam zostaia póki nie p rzy j­

dzie straszliwy moment, w  którym t ę -  
dą musieli stanąć przed obliczem Stwór­
cy , aby się z czynów swych usprawie­
dliwili.

Udęrżyła cię iasnośc z głębi świąty­
ni wychodząca, bo też ciężko iest śmier­
telnikowi znieść obecność praw dy, ale 
zniósłszy ią raz i przyzwyczaiwszy sie 
do nićy , o 1 iak słodko potćm koszto­
wać owoców swćy powolności. Ażeby 
cię o tem przekonać widocznie, póydź 
i  ogląday . . .  Zaledwo swych słów do­
kończył ten Anioł pocieszyciel, kiedym 
się iuż zuaiazł w pośród świątyni. Uy- 
rzafem się bydź tłumem ludzi otoczony, 
z których każdysamym był sobą zaięty. . 
Na wyniosłem mieyscu siedziała P  ra  w - 
d a , którćy wszyscy w  upekorzoney po­
stawie słuchali; oblicze ióy było Sj  0- 
koyne i łagodne , ale razem pełne po­
wagi i mocy; w  każdem poruszeniu i 
słowie w id.ć  było szlachetną prostotę i 
tę mądrość , która samym tylko Niebia­
nom iest właściwą. Tam to przed ióy 
tronem, widziałem potężnych moca- 
rzów św iata , co niegdyśroiami podłych 
otoczeni dworaków, słyszeli tylko bez­
wstydne pochlebstwa, które zaślepiały 
ich tak dalece, że nawet same występ­
ki przez siebie popełniane, mieli za 
naywiększą cnotę, a dumne zamachy za 
naymędrsze układy; teraz zaś iakaż bo­
leść serce ich ścisnęła, kiedy głos praw ­
dy dał im poznać całą ich niedołężńość 
i słabość; iakiż wstyd i ukorzenie ma­
low ały się n.a twarzach bezczelnych po­
chlebców, którzy na większą jeszcze 
hańbę, razem ze swoimi niegdyś pana­
mi, przyszli słuchać głosu prawdy w ióy 
świątyni. Tam  zobaczyłem wiele bar­
dzo tych, którzy z powołania swego na* 
świecie nieustannie cnotę maiąc w  us­
tach, łudzili rodzay ludzki p&zorami do­
broci i braterskióy miłości, czarnych w y­
stępków częstokroć nosząc w  sercu za­
rody ; wystawiano tóż ich za przykład,, 
a fałszywa opiniia to poświęciła. Lecz 
osłupiałem, kiedym usłyszał, iak im w y ­
rzucano nikczemną, obłudę i przekony­
wano, że ani świętość pozorna, ani czcze*



gadaniny mriemaną napuszone -cnóltj, 
nie znatdą rzetelnćy zasługi przed nay- 
wyższem jestestwem, ale uczynki, tak, 
same uczynki tam roztrząsane i ważone 
będą. W  tem rzuciłem okiem na ustro­
n ie , aż postrzegłem wyschłego człowie­
ka, wspierającego cię na filarze ; oczy iego 
błyskały nieiakąś chciwością, którey po- 
iąc niemożna Lyfo a ciężka gorączka 
zdawała się trawić iego lica, nikczemna 
i wytarta odzież nędzne osłaniała ciało. 
Gdym poglądaf z nieiakiemś przeiaże- 
E: sm na to szczególne stworzenie , po­
wiedziano mi, że to był pewien bogacz, 
który nie własną pracą, ale zasługą 
przodków' doszedłszy maiątku', nigdy ie­
go nie syty, pomnażał niezmierneswo- 
ie skarby łzami i k”wią podobnych so­
bie istot; tw ór ten obmierzły próżnym 
był tylko ciężarem dla ziemi, bo ani so­
bie , ani bliźnim pożyteczny, leżąc na 
niezliczonćm złocie , gTyzł siebie a obcą 
k rew  w ysysa ł, iedynie dla powiększe­
nia martwego kruszcu. Dręczyło go 
własne sumnienie , otworzyły się mu 
oczy., ale iuż za późno , m ia ł  bowiem 
wnet usłys/reć jw ięty  gło* p r a w d y .  
Tu znowu godny litości nie tak przecie 
okropny zastanowił mię widok. Zoba­
czyłem woyskowega, iak się zdało, czło­
wieka,, strasznemi okrytego bliznami., 
który sam sobie złorzeczył. »Ryłem w iel­
kim wodzem, -mówił, tysiące w-ygry- 
\vałem bitew i niezmierzone padoły tru ­
pami nieprzyjaciół nieraz zasłałem, 
czczono mię na bierni, wielbiono, a na­
w e t iuż z bogami równano; a tu mi 
powiadaią, że nie na tem zależy praw1- 
dziwa chw ała , aby obszćrne podbiiać 
narody, zdzierać ie i łupić, same tylke 
mordy i pożogi tam wnosząc; ale żeby 
raczey broniąc własnóy oyczyzny, zrzą­
dza* szczęście w spółziom ków , trwały 
im zabazpieczaiąc pokby. Ach ! czemuż 
ini tej ) p ierw ćy n ik t nie powiedział? 
czemuz niemogfem poznać całćy moićy 
zapamiętałości i obłudy tych, którzy mię 
w y  nosili pod niebiosa, dla tego, że się 
‘ękali miecza którym władałem ?

Im daTĆy sięgałem wifrókićm , tćri, 
yżięcćy zadziwiających postrzegłem rze­
czy. Tam .nektórych widziałem Poetów 
i Filozofów , wielu iednak z nich nie 
takie ocibieiało pochwały iak na ziemi. 
Ceniono ich dzieła w miarę talentu i 
pracy , naybardziey iednak zwrażano na 
cel, ić-ki sobie zakładali ogłaszając swoie 
pisma światu. Riedy tćm umysł móy 
był zaięty, wielki szelest obił się o ma- 
ie uszy; obióciłem oczy w tę stronę., 
z.którey pochodził i postrzegłem tłum  
*akichści szczególnych ludzi, każdy ie- 
den nad drugiego chcąc się pospieszyć 
trzymał w  dłoni zwinione szpargały., 
tw arze ich wybladłe i oczy obłąkane, 
kazały mi się domyślać, że byli waryata- 
mi. Ale z wielkiemonoim zadziwieniem 
poznałam, że to są pół m ędrkow ie, i 
wierszoklety. Bezrozumna ich ślepota i 
samolubstwo do takiego doszły stopnia , 
że i tam chcieli mieć siebie za wielkich 
ludzi; każdy sądząc, że na ziemi nie 
umiano cenić ich mądrości, pewnym 
b y ł ,  że w świątyni prawdy uwieńczą 
laurem ich -skronie. Ąle nieszczęśni, nie 
wiedzieli co ich czekało. W  tćm potęż­
ny głos prawdy dał się słzszeć. nA w ył 
rzekło to Bostwo , coście się odw ażyli 
zarażać świat nikczemnemi płodami, 
nikczemnieyszćy ieszcze głowy i tra­
wić drogi czas na bezrozumnych czy­
nach , wy! których zuchwałość n ie  zna­
ła granic w zarzucaniu wszystkich to­
warzystw nudami wierszydłami łub ckli- 
w.emi tłumaczeńkami, z iakićmże czo­
łem  staiecie przed moim obliczćm? ia- 
•każ to nadzieia wryryta lest na waszych 
tw arzach? precz z mego przybytku! 
"Niechay czarne puszcze i okropne iochy 
łę d ą  waszćm mieszkaniem 7 aż do chwi­
li , -która ostatecznie wasz Jcsrozwiąże. Il!« 
W  tem sie ocknąłem  zimny pot ob­
lał moic ciało., a wTażenie i akie ten sen 
zdziałał ma nnćy duszy, na zawsze tkwić 
fcedzie w  pamięci.
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Rzeczy rozmaite.
Z  P'a r y z * . —  M iło śn ik o m  l i t e r a t u r y ,  b ę d ą  m o ­

l e  p rzy iem n e nastepuiące  w iadom ości w yiętc  z dzien­
n ik ó w  p a ry z k ic h  : VV P a r y ż u  z n z y ć u io  się tyło bi.  
b l i io tch  p u b l i c z n y c h : i )  K r ó le w s k a  : ma p r z e s z ło
700000 to m ó w  , i 70,000 r ę k o p is i i tó w ; a.) b ib lio teka  
b rata  K r ó le w s k i e g o ,  M pj;sieur:  r5<t,-otfo tom ów , 3ooo 
rę k o p is .  3 .)  biM ibteJia_Si^ .^inowe^'^-fo,ooo tom ów , 
2000 ręk op ism . "Ą.f H e ź iy ja ?  p v o  tom. 3ooo
rę k o p .  bib li iotcka  miasta P a r y ż a  'izBpToo toru, —  
T e  k s i ę g o z b i o ry  o t w a r te  s ię  codziennie dla u ż y th a  
publiczności.  O p r ó c z  tego iest  w o ln y  w s tę p  do na­
s tępu jących  w  P a r y ż u  i po  D e p a r t a m e n ta c h : do bi- 
b l i io tc h i  k r ó łe w s k ić y  w  T  u 1 i i e r  i a c l i , w t o n t a i -  
n e b l e u .  St .  C l o u d ,  T r i a n o n ,  R a m b o u i l -  
I e t ;  do b ib li io tck i  c iała  p r a w o d a w c z e g o ,  R a d y  sta­
n u  ( 3o,ooo to m .) ;  in stytutu  in w a lid ó w  (20,000 tom .);  
S ą d u  k a ssac y yn c go ;  i s z k o ły  p o l itcchn iczn ćy ,  Pod z a ­
rzą d e m  M in istra  dom u k ró le w s k ie g o  sn a y d u ie  się 10 
b i b l i o t e k ;  Ministra s p r a w  w o w n ę trrn y c h  7 . 2 ;• W o y n y  
1 2 ,  S p raw ied liw o śc i  5 ; M inistra  s p r a w  ze w n ętrzn y ch  
l i ;  m a ry n a rk i  6 ;  S k a r b u  a ;  I z b y  P a r ó w  i im p u to ­
w a n y ch  , mają ta k że  sw o ie  w ła śc iw e  bib li iotcki .  B i b ­
l io te k a  I z b y  D e p u to w a n y c h  lic2y 3o,ooo to m ó w . —  
D r u k a r n ia  R r ó le w s h a  w y t ła c z a  bezp łatn ie  Pamiętni- 
Iti instytutu  i  w s zy stk ie  dz ie ła  z r o z k a z u  K r ó l a  d is  
n a g ro d y  i za ch ę ty  do naoft d r u k o w a ć  się  maiące. 
W  P a r y ż u  iest  79  d r u k a r ń ,  18 p r a s  l i tograficz­
n y c h ,  38 lu d w is a r n i  na c z c i o n k i ,  616  k s ię g a r z y  , 84 
k s ię g a rz y  antyk w aryuszów - czyli  ksiąg p r z e d a w c ó w , 
201 książek o p r a w ia c z y  ( o p r ó c z  z s z y w a c z y  i napraw­
ia c zy  książek )  390 r y t o w n ik ó w  na miedzi , U  na 
d r z e w i e ,  17 ry t o w n ik ó w  m a p ,  17 s n y c e r z o w  f o r m ,  
17  r z e ź b i a r z y  n a g r o b k ó w  ,  9 r y t o w n ik ó w  nót , 127 
p r a s  r y t o w n ic z y c h  , 1/jo handlniących rycinam i , 11  
kartam i dó g i e r ;  50 notami m u z y c z n e m i ; 4 :  zb ier a ­
c z y  s k r a w k ó w  dla  p a p ie r n i ;  9  ro b ią c y c h  t e k t u r y ;  6 
ro b ią cy ch  p a p ier  m a l o w a n y ;  6 fahry  l.antow p r a s s  
d r u k a r s k ic h  i  r y to w n ic z y c h .  D zie n n ik ó w  pol ity czn y ch  
w y c h o d zą cy c h  w  P a r y ż u  codziennie lub w dniach 
oznaczan ych  iest 14 5 na doniesienia r z ą d o w e  i p r y ­
w a tn e  4 5 Pism p ó łp e r y o d y c z n y c h  1 0 ;  dz ien n ik ó w  
rc l ig iyn ycli  4 ;  n a u k o w y c h  9 ;  l i tera ck ich  i 5 ,  p r a w n i­
c z y c h  2 j ;  le k a rsk ic h  1 4 ;  D zienników  dla  sz tuk i  i 
p rz e m y s łu  12;  w o y s k o w y c h  2. P o  D e p artam en ta ch  
ic s t2 Ó b ib l io tck  p u b liczn y ch  mziacyeh og ołe m  1,700,000 
t o m ó w ,  6>3 d r u k a r ń ,  26 l i to graf i i .  5 lu d w is a r n i  
c z c i o n e k ,  I o z 5  k s i ę g a r ń ,  I92 papierni i  t. d.

Z. W a r s *  s  w y .  —  W d o b rac h  B e z w o l i ,  
dz ied ziczn y c h  } W .  S za m b e la n a  N o w a k o w s k i e ­
g o ,  w  o b w o d z i e  Radzińskim  , W o i c w o d z t w i o  Pod- 
t a s k i c m ,  W .  J ó z e f  H r z e c c o w s h i ,  R zą d c a  tych 
d ó b r  ,  w y n a la z ł  i  w y s t a w i ł  m ło c a r n ią ,  h tórs  m a ło  
k o s z tu  a w ie te  p o ż y t k u  w  g o sp o d a rs tw ie  p r z y n o s i ;  
w  iednćy go d z in ie  w y m ła c a  oziminy h o p  2 i p ó ł ,  
ia r ty n y  c z t e r y ;  cała  ie s t  z  d r z e w a ,  n iep o trzeb nie  ż e ­
la za  Tak 4 c etnary  ;  k a ż d y  m ły n a rz  w y s ta w ić  ią iest  
w stanie ,  k a żd y  c h ło p e k  w  w y p a d k u  zepsucia  n ap ra ­
w i ć ;  koszta  iey  w y n o s z ą  n a y w ie c e y  z ł .  p o L  900, li- 
ezac  w to d r / e w o  . że lazo  i  rzem ieś ln ik a  ,  p rzy  kto- 
r ć y  ta k ż e  m ły n e k  d o  och ed ożabia  n a  c z y s t o  z iarn a  
zn ayd uie  się. W i e lu  sąs iadów  z  niey w z o r y  biorą  , i 
iuż k i lk a  p od ob n y ch  w y sta w io n o ,

I tu r y ie r W a r s z .  pod n ap is em : N o w o ś c i  W a r ­
s z a w s k i e ,  za w ie ra  m ię d zy  innemi c o  n a s t ę p n ie :

G d y  <7 k r a iu  naszym  za  p łó tn o  d r o g o  p ła c ić  
t r z e b a ,  a  n iew iele  zn ay d u ie  się iego  r ę k o d z i e ł :  na 
s tępu ią ca  n iez a w o d n a  n ow in a  za p ew n e  p rzy ic m n ie  
p rzy ię tą  będzie.  Pew n a o b y w a te lk a  mieszkająca na 
gra n ic y  L i t c w s k i ć y ,  o d  la t  k i lku  za y m u ic  sic z swe- 
mi stuźebnem i tkaniem p ł ó t n a , c oro cznie  w y r a b ia  
sz tu k  k i lk a d z ie s ią t ,  Które su ro w o  to iest :  bez b ie le ­
nia p rze d aic  do P r u s ,  i b ierze  za  każdą  sz tuk ę  p o  
5 D u k a tó w ,  T e r a z  wydaiąc  , có rk ę  za  m ą ż ,  na w y ­
p ra w ę  k u p o w a ł a  p łó tn o  s p r o w a d z o n e  z z a g r a n i c y ; 
iakie  iey b y ło  za d z iw ie n ie ,  gd y  za iedną sz tu k ę  z a ­
p ła c iw s z y  15 D u k a tó w  , poznała  po zo sta w io n ć y  c e ­
s z e ,  iż to  p łó tn o  b y ło  iey  r o b o t y !  A  zatćm  za  bie­
lenie  i przc iaddźkę sw eg oż  p łó tn a  za p łac i ła  10 D u k a ­
tó w. I le ż b y  k r a y  s k o r z y s t a ł ,  g d y b y  w ielu  ch c ia ło  
naśladow ać p ra co w ito ść  tey ob y w a te lk i  , a p r z y t e m  
a by  u rzą d zo n o  b lcch a rn ic .

Z e s z łe g o  miesiąca i r .  o t r z y m a ł  R a dca  K o m is-  
,zyi  R z ę d o w e y  W y z n a ń  j O ś w .  P ubli.  Dyr.-Ktor Jenerał-  
yn  bib lio tek i  P u b l ic z n e y ,  P r e z e s  T o w a r z y s tw a  E le m e n ­
ta rn e g o  ,  R e k t o r  L iceum  W a rs z a w s k ie g o  S. B.  L i n ­
d e ,  /.a n ay w y żs zc m  p o tw ie rd z e n ie m ,  D y p lo m  K o r -  
re s p o n d e n ta  lm p e r a to r s k ić y  Rom issyi  s p r a w  w  S t .  
P e te r s b u r g u .  Z a s z c z y t  ten n ader rzadki  z w ła s z c z a  
w  naszym  K raiu  ,  s p o tk a ł  go w  s k u t k u  w y d a n e ­
go p rze d  k i lko  la ty  p rze z  n iego dz ie ła  o  S tatu c ie  
L i te w s k im .

Do ty lu  p om n ikó w  w d zię c zn o ś c i ,  k tó re  w s zy -  
zcy  sp raw ied liw ie  ś. p. S t .  l i r .  P  o t o c k i e m u  w z n o ­
s z ą ,  p r z y b y ł  n o w y  k tó ry  p r z e z  tr w a ło ś ć  swoia , p o ­
da p o ż n e y  potom ności pamięć Imienia tego  d o b r ze  

-zas łużonego w  l i te ra tu rz e  M ęża.  W  p rzy ie m n y c h  0- 
k o l icą ch  wsi S  ł  u ż e w  a , w łasn ości  dz icd ziczn u y  fa ­
milii P o t o c k i c h ,  p rze zn a czo n o  p la c  o b s z e r n y ,  na 
k tó ry m  k ażda  * odw icdzaiących  to  mieysco o s ó b ,  
w ła sn ą  rę k ą  na painćitkę P o to c k ie g o  zasadza  m ło de  
d r z e w k a .  W ie lu  z p ierw szych  m ie szkań có w  stolicy 
d o p e łn ia ło  iu z osobiście  z familiiami swem i tćy  win- 
n ć y  u s łu g i .  W  p ie rw szy ch  dniach ostatniego ty g o d ­
nia w id zian o  pracuincych u czn ió w  I.iceum VI a rsz aw . 
k tó r z y  pam iętni na l iczne d o w o d y  Jego  o y c o w s k ić y  
opieki i p ie czo ło w ito ś c i  ( jakie  I n sty tu t  ten szczegol- 
n iey  d o zn a ł  ) p o d  p rze w o d n ic tw e m  sw ego  R e k to ra  i  
P r o f e s o r o w , ró w n ie ż  zasadzil i  wie lo  d r z e w e k ,  i p r a ­
c o w a l i  n a d  p ow ięk sze n ie m  tego ga iu  p rzy iaźn i  i 
wd zięczn ości .

S m u t n a  tu  d o s z ł a  w ia d o m o ś ć ,  iż w  Ł ę c z y c ­
k i m  w  maiętności S o b o t a ,  W . Z y g m u n t  Ignacy 
H a r n k o w s k i  iedy n y  syn JWgo_ S en atora  K a s z t e ­
l a n a ,  z b y t  w cześn ie  b o  w  26 r o k u  ż y c i a ,  d. 10. G r u d .  
r o z s t a ł  -się z ty m  św iatem . P rzy czy n ą  tego rawezes- 
nego z g o n u  b y ł a  o m y łk a  c y r u l ik a  ż y d a .  K tó r y  z a ­
miast żądanego  e m etyhu  na w o m i t y ,  d a ł  su błim at 
m e r b u r y i a ln y ,  u ży c ie  iego natychm iast o k r o p n o  s p r a ­
w i ł o  skutki.  W s z e lk ie  starania o k o licznych  L e k a r z y  
i  sp r o w a d z o n y c h  z W a r s z a w y  n a y d o s k o n a ls z y c b  do- 
k t o r o w  b y ł y  b c z s k n te c z n e ,  p o  i 5  dniach n ayd oth llw - 
szy ch  b o l e ś c i ,  ten ostatni p o t o m e k  zacnego- donna 
za k o ń cz y ł  życie.  W s z y s c y  k tó rz y  ty lko zn ali  n ie b o ,  
sz c z y k a  d o tk liw ie  cru ią  tę  nienagrodzoną- s t r a t ę ; 
iego  rza d k ie  p rzy m io ty  /  d o b r o ć  serca,  u p rz c y m o ś ć ,  
zjednał?  m u  p rzy ia źń  i szacun ek  p ow sze i  hny.

D o s z ł a  tu  t a k i *  w ia d o m o ś ć ,  że H rabina P o ­
t o c k a  ( W d o w a  po- Hra, S zczę sn y m  P o t o c k i m  
dz ied z icu  T u l c z y n a )  w  B e r l i n i e ’ żyd p rze s ta ła .

B sdakcyln  F .  H r a t t c r a ,  —  D r u k ie m  J .  F  i l  T e r  •>


